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OZEIMK OSTROWSKI
O rg a n  urzęd o w y p o w ia tu  ostrow skiego
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O rg a n  urzęd o w y p o w ia tu  ostrow skiego

Rok 2 Ostrów (W !kp .)« sobota, dnia 1 7  listopada 1934 r. Nr. 263

„ŹRÓDŁO KRWI NARODU NIEMIECKIEGO"
maję st-mawic rodziny polskich chłopów w Rzeszy

%  Czytelnicy nasi znają poruszaną iuż przez (nowie dziedziczący będą mogli dopiero póź- 
*t?as kilkakrotnie sprawę ustawy o zagrodzie - "  ‘ ' '  * * ~
dziedzicznej w Niemczech. Wiadomo, że 
Związek polaków w Niemczech, stojąc na 
.straży interesów ludności polskiej, zwrócił sie 
do kanclerza Hitlera o wyłączenie polaków 
zpod_działania ustawy o zagrodzie dziedzicz­
nej. Związek polaków kierował sie przekona­
niem, że rząd Rzeszy nie zamierza używać 
ludności polskiei w Niemczech „jako źródło 
krwi narodu niemieckiego", a w ten sposób 
Dozbawiać polaków’ ich "siły narodowej.

Komentując omawiana ustawę minister 
P u r e ,  autor ustawy, pisze:

..... my narodowi sociabśc’ widzimy w 
niemieckiej roli i z:emi gwaranta dostatecz­
nego wyżywienia naszego narodu a przede- 
wszystlcem zdrowa podstawę cło utrzyma­
nia i odżywiania naszei dobrei krwi...

„Z tego ducha wvsz'a nasza ustawa o 
zagrodzie dziedzicznej, która ma nareszcie 
według starych nienfeckich pojęć prawnych 

* '  zakorzenić dziedzicznie ćłdopa w iego za- 
grode.
...Przez to prawo włościańskie (Reichserb-
hofgesetz) staramy się. aby zagroda została 
dla narodu niem'eckiego nietv'ko żywicielem 
lecz również zdrowa rasowo - biologiczną 
podstawą, na które? ieszcze do labch tysiącu 
dziać sie bedz'e h:s'ora tLemecka... Usta­
wa o zagrodz:e dziedzicznej ratuje niemiec­
kie włościaństwo".

no założyć rodzinę. Ten stan rzeczy, utru­
dniający regulowanie dziedzictwa i podziału 
majątku nawet wtedy, gdy podział ten fest 
stanem gospodarstwa usprawiedliwiony i po­
żądany gospodarczo, wpłynąć musi na zmniej­
szanie sie polskiego stanu posiadania i umniej­
szenie siły rozrodczej polskiego elementu. N?c 
można również zapomnieć o etycznej stronie 
zagadnienia —  stosunku dzieci do rodziców, 
żyjących w atmosferze podejrzliwości i w naj­
lepszym razie —  niechęci, skoro samo prawo 
sieje pomiędzy nimi niesprawiedliwość.

Znana iest odporność chłopa polskiego na 
zewnętrzny nacisk, znana iest i siła wytrwa­
nia. gdy przv;dzie mu walczyć o ziemie Siła 
to doceniona i pilnie strzeżona oddawna 
wszędzie tam. gdziekolwiek chłop polski zie­
mię orze. przekazując ia jako największa

świętość i najwyższe prawtr swvm synom. 
Wierzymy, że i z obecnej próby wyjdą zwy­
cięsko. wierni swemu zdrowemu instynktowi, 
który zawsze w walce o ciemię wskazuje 
chłopu polskiemu najwłaściwsza drogę. Po- 
acv w Niemczech, lako część narodu polskie­
go. nie maja powodu zrzekać się na kórz ść 
innego narodu tei siły. jaką reprezentuje 
chłop polski N :e maja napewne i ochoty stać 
się źródłem krwi narodu niemieckiego", do 
czego wyraźnie zmierza ustawa o zagrodach 
dizcdricznych. Zrozumiałe ? słuszne iest szu­
kać tego źródła dla narodu niemieckiego 
wśród włościaństwa niemieckiego, ale w naj­
wyższym stopniu snrzeęznem z zasadami na- 
rodowemi iest szukanie tych źródeł w włoś- 
eiańsfwie polskietn.

Decvzia kanclerza Rzeszy w tei sprawie, 
związana z odnowiedzia na memorpł' '7"'ia* 
?ku polaków, wyiaśni —  mamv nad/ieie —  
że narodowo-socfał?stvczne N ;emcv nie chcą 
sie uciekać do niszczenia źródeł krwi innego 
narodu. bv umożliwić ujścia strumieniom 
krwi własnej.

Gdy szewc robi p o lK y ^
(kl.) Przywykliśmy już do „złej prasy" 

w Czechosłowacji i przestaliśmy wnikać w 
kwestję, czy dziennikarze czescy nie mogą 
czy też nie chcą zrozumieć jasnych linij na­
szej polityki zagr., stojącej pod nieprzerwa- 

. . .  .nym obstrzałem czeskich pism. Standaryzo-
Mimo iednak. że ustawa iak i wstęp doLvana 0pinja czeska me przedstawia pod 

'Ci mowrą wyraźnie o tern. że dotyczy onajtym względem żadnych samodzielnych od- 
Wyłacznie narodu niemieckiego, niemieckiego chyleń — stąd jest ona banalna, no i niecie- 
\ osciatisfwa, sad w Celle uznał, że DoIacy|kawa. Słowem, nie warto się tern zajmować.

emczeci winni być ustawie tei podpo-j Jeśli dzisiaj odstępujemy od tej zasady 
zaakowan. Praktyka późniejsza wskazuje, że.j zajmujemy się bliżej produktami politycr-

(trzeczenie sadu w Celle nie pozostało w sfe­
rze teorji. Mnożą sie doniesienia niefvlko o 
stosowaniu ustawy o zagrodzie dziedzicznej 
do polaków w wypadkach obeimowania ma- 
jptków w dziedzictwo w obecnei chwili, ale 
p su je  sę ustawę nawet wówczas. gdv od­
stąpienie zagrody synowi dokonało sie nrzed 
^eiściem w życie ustawy, jeśli nie nastąpiło 
Napisanie przed tym czasem w księdze wie­
czystej.
\  Trudno byłoby tu cytować długie orze 

•czenia sadów zagród dziedzicznych. bv uwy­
puklić ich niedwuznaczna tendencie. Wvstar- 

że wspomnimy, iż orzeczenia sadowe 
Odzierała sie nawet w umowy miedzy rodzi­
cami i dziećmi, nakazuiac wprowadzanie do 
wch umów poprawek na wyraźna niekorzyść 
odstępujących gospodarstwo oraz z pokrzyw­
dzeniem nieletnich dzieci. Nietrudno zgadnać 

czego takie postępowanie obniżania war* 
rości maiątków zmierza. Rodzice zatrzymy* 
'■vać beda gospodarstwa aż do śmierci, a sy-

nemi pewnego pisma czeskiego, to czynimy 
to z innych zgoła — niż polemiczne — wzglę­
dów. Otóż wychodzi w Czechosłowacji, w 
znanej miejscowości Zlin czasopismo o tej­
że nazwie, stanowiące własność czeskiego 
przedsiębiorstwa obuwniczego „Bata". Ce­

lem tego czasopisma jest szerzenie znajomo­
ści zasad obsługiwania publiczności. Nic w 
tem dziwnego, że wielki koncern zajmuje się 
sprawami fachowemi. Niesamowitości za­
czynają się dopiero wtedy, gdy — mówiąc
poprosili — szewc usiłuje przyłożyć rączkę 
do polityki..,

W tem bowiem czasopiśmie „Zlin" uka­
zał się 31 października bra, w numerze 44 ar­
tykuł pt. „.Francuska granica na Wiśle", o- 
mawiający zagadnienia z dziedziny stosun­
ków polsko - francuskich. Dowiadujemy się 
więc z tego przemądrego artykułu, że nie 
kto inny, tylko Polska jest decydującym 
czynnikiem, zepsucia francuskiego organizmu 
państwowego, że Polska jest enfant terrible

środkowej Europy, że Polska nie uznaje gra­
nic czeskich i litewskich itp. Wyliczywszy 
te wszyst’ .’- „grzechy" autor tego paszkwi- 
lanckiego artykułu, uniesiony proroczą wi­
zją, pisze dosłownie:

„Francuzi sa tem wszystkiem bardzo roz­
czarowani. Myślą sobie, że gdyby me było 
Francji, nie byłoby i Polski; gdyby nie wpły­
nęli na Lord George‘a. nie byłoby polsk ego 
korytarza: gdyby nie było gen. Weyganda 
w r. 1920. Rosjanie zdobyliby Warszawę, a 
Piłsudski niech sobie mówi co chce... Legen­
da o francuskich granicach na Wiśle n:e 
żyje*.
Po tym wzlocie ducha, autor przechodzi 

do „realnych" wskazań dla Polski i toki cli 
nam rad udziela:

...Jeśli nie beda Polacy ostrożmejsi. może 
przyjść dz eń, w którym nie oni ale inne 
państwa wyrównają swe rachunki na ich kon­
to w fornre. która przypominać będzie nowy 
podział Po’ski".
Przytaczamy te wyjątki bez komenfa- 

rzy, ze względów czysto informacyjnych. 
Pragniemy dorzucić jedno tylko pytanie o- 
raz jedną uwagę dla społeczeństwa polskiego. 

Pytanie brzmi — kto za to płaci? Nie 
pytamy o sumę wynagrodzenia, bo firma 
„Bata" jako przedsiębiorca niechętnie uja­
wniłaby zapewne pozycje z księgi docho­
dów’... Uwaga natomiast dotyczy podkreś­
lenia ciekawego faktu, że firma „Bata" ma 
w Polsce kilka oddziałów, ,

Wnioski czytelnik sam wysnuje,



- r>:i'^tek; cUua r 16 naopackr fi\

zaznaczając w swojem przemówieniu, że 16 
lat temu, tj. dnia 11 listopada 1916 r. zakoń­
czył się pierwszy okres pracy państwowej, 
tj. pracy o wolność — podczas gdy obecnie 
przeżywamy drugi okres tej pracy, tj. pracy 
nad budową Mocarstwowej Polski. Zaznaczy! 
dalej mówca, że okres ten należy szczególnie 
do młodzieży 1 '.ćra w pracy nad utrwaleniem 
Niepodległości powinna krcc yć ut rt> m szla­
kiem swego duchowego wodza, Marszałka Pił­
sudskiego.

Mówca zaznaczył w końcu swego prze­
mówienia, że „Lcgjon Młodych1*, jako spad­
kobierca bojowników o Niepodległość, prze­
jął ideę Marszalka w dążeniu do Polski Mo­
carstwowej.

O ś icw^n em ,,Pierwszej Brygady** i le- 
gjonowem ,.cześć“ zakończono tę podniosłą 
uroczystość.

m m w m w m m m h m j
Oddział żeński Związku Strzelecki go urza 

dza dn a 17 bm w hotelu .Polonia** w eczorek 
taneczny

„Rodzina Kolejowa" w sobotę dnta 17. bm. 
urządzą w salach św etlicy K P W dancing, z 
którego czysly dochód urzeznaczony zostan ę na 
wdowy i sieroty po kolejarzach

K S. .,Ostrov?a“ Oddział Pływacki zebra­
nie miesięczne w środę dnia 14 listopada bm. 
o godzinę 8-me. weczorem w loka u klubowym 
przy ul. Raszkowskie!

Nar. Chrzęści'. Ziedn. Rzemiosła. W czwar­
tek. ló li-to ada 1914 o godzin e 20-tej odbędzie 
sie ndesieczne pos'edzen‘e w Polonii.

O liczny udział Szan. członków orosi
Z.irząd.

Sekcja łyżwiarska orzv K. P W. Ognisko I.
Zarzad sekcji uprasza wszystkich członków o 
przybycie na zebraire organ:zacvjne. ma'ace sie 
odbyć dira 1S listopada br o godzin ę 20-tei w 
świetlicy K P W. Ze wzg'edu na ważność spraw 
obecri'wć ogonków kon>eczna.

Koło Przyjaciół Harcerzy drużyny harcer­
skiej przv szkole im Rstkowskiego uradza w 
sobotę, dnia 17 bm w salach szkoły Weczorek 
taneczny. — Początek o gndz;n'e 20 tej. Dan­
cing — bridge. — bogato zaopatrzony bufet, 
śmieszne niskie ceny — pobyt w o rżanych, 
pomysłowo udekorowanych salach, gwarantują 
miłe spędzen e wieczoru.

Szan CzWików Kół Przy.iac ół Harcerzy o- 
raz wszystkich Sympatyków ruchu harcersk’e- 
go uprasza sie o łaskawe przybycie

Obchód 16-letn’ej Rocznicy Odzyskania Nie 
podległości urzadzaia uczniowie Publ Szk Do­
kształcającej Za w nr 4 w Ostrawę pod k:erun- 
kiem grom nauczycielskiego w niedzielę, dnia 18. 
bm. o godzmie 16.30 na sali KPW (przy dworcu) 
na który zapraszają młodzież z rodzicami. W 
programie przewidz!ane fest oprócz wygłosze­
nia referatu i dek'amacvv odegranie frzvaktów- 
ki pod fytidem ..Zasadzka". Ca’ość programu 
wykona młodzież * zesnół uczn'ów. Wsłęp za 
dobrowolnemi datkami

Komitet Wykonawczy.

„CORSO”
Rewelacyjne arcydzieło w vtw . „United Artist“ rez. DOROTHY ARZNER w /k po­

wieści EMILA ZOLI
W coli tytułowej gwiazda sowiecka ANNA STEN 

zaprezentuje sie w filmie p. t.

„ N A W A n

W pozostałych rolach: PHILLIPS HOLM ES - RICHARD BENNET ___
NADPROGRAM: Rewelacyjny d ;datek kolorowy Walta Disrey‘a z serii Silly

Symphosy p. t.
J A Ś  I MAŁGOSIA“

ORAZ AKTUALNOŚCI PARAUMONTIJ__________________
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Kino Apollo — Klub dżentelmenów.
Eilm krymina’no - sensacyjny! Jest to frag­

ment z życia wytwornej bandy z'odziei drogeh 
kam eni rekrutu'ace.i sie z eleganckich clubma- 
nów pod wodza dystyngowanego szefa 

Clive Brook.
Ciekawym prob'emem filmowym jest udafne 

zaangażowanie sobowtórów bandy d'a u!atw'e- 
nia jej zadania orzed okiem detektywów Nie­
prawdopodobność pewnych sytoaevi można wy 
tłumaczyć charakterem fabuły filmu który wła- 
śn;e czemś ireoczek'W4nerr> i n5espodz:ewanem 
zaciekawia G ra  Clive Br<y'k‘a i Georgf- Raft‘a 
obecnie coraz bardzie' w modę wchodzącego, 
stoi na wvso!r'm poziorme — znać u rrch ruty­
nę wytrawnych gw:azd“ Pleć p;ekna reprezen 
tuje irmuiace Ve'en Vinson fs m.)

W kilku wierszach
C afonocne p osiedzen ie lzbv Gmin w Londynie po 

święcone sprawom loterii i totalizatora zakończyło sic 
uchwaleniem tych ustaw Jeden z ooatńw zemdlał 
ozasle posiedzenia i musiano go odwieźć do szpitala.

Wielhn m pla nad A n jją  i Szkocja spowodować 
szereg katastrof komunikacyjnych; 4 osobv zginęły kil 
ku odniosło rany.

Dr K ram arz p rzyw ó d ca  opozycji czeskiei szuka 
zbliżenia ze słowackiem stronnictwem ludowem ks 
Winki Zbliżenie to utrudnione iednak iest wystąpienia­
mi anłykatolickiemi onozecii czeskie!

SALA TEATRU MIEJSKIEGO 
K oło  M iłośników  Sceny

odegra na otwarcie sezonu w  n iedzie lą , dn ia  
18-go lis to p a d a  1934 r. ku uczczenu pamięci Ob 
chodu 16 Rocznicy Odzyskania Niepodległości 

ramach programu ustalonego przez Powiatowy 
Komitet tegoż Obchodu arcywesołą 3 aktową 
farsę Maurycego Hennequma i PiotraWebera pt.:

Chrześniak Wolenny
Nieustanne salwy śmiechu!! Bomby humoru i ko­
mizmu!' Rzecz dzieje się w Paryżu podczas woj­
ny światowej. — Reżyser Józef Grossek. — 
p rzerw ach  ko n certu je  o rkestra  60 p p. — B le ty  
w  cenie 0.49. 0.99 i 1 50 z l do nabycia w przed­
sprzedaży w księgami p. K oklm ana  i w dniu 
przedstawenia od god y  v 19 przy kasie teatru 
Czysty zysk na bezrobotnych Sala dobrze ogrza­
na. — Początek o godz. 20,15 — K o m ite t P ow  
O bchodu  16 R o czn icy  O d zyska n ia  N iepod leg łość
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Cały Ostrów
powinien zobaczyć, usłyszeć i podziwiać znako­
mitego humorystę i improwizotora K a zim erza  B a­
jona, lakoteź urocza subretkę ulubioną Zosie 
S za jd z iń sk a  — którzy codzienne bawią i roz- 
śmiewaią do łez publiczność swoiemi występami ( >

w Car Hanie!
DO 702 f

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Ostro­
wie drugiego rewiru, Ignacy Szperl, mają­
cy kancelarję w Ostrowie ul. Kaliska Nr. 22 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 19 listopada 
1934 r. o godz. 11.30 w Ostrowie, ul. Dr. 
Zębcowej Nr. 1 odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Antoniny Kry­
sińskiej, składających się z 1 pianina, osza­
cowanych na łączną sumę zł 500.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów, dnia 13 listopada 1934.
Komornik:

Jgnący Szperl. 701]
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LEŻANKA
i obrazy religijne od za­
raz na sprzedaż. Zgłoszę 
nią Wrocławska 17 m. t 
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MAJĘTNOŚĆ
Zebców poieca 6 macio­
rek i kiernoza do chowu 
rasy ostrouchei angiel­
skie!. 692

SYPłAlKA
kuchnia nrawie nowe - 

korzystnie do sprzeda­
nia Wiadomość w Re­
dakcji Oz. Ostr 634

j|jw o l.N I: P0bAI>\

POTRZEBNA
pokojówka do Maietności 
ziemskiei od zaraz, oraz 
dwie stuż.ace do wszel­
kich prac domowych, w 
trospodars'w:e wieisk em 
Zgłoszenia do bmra Poś­
rednictwa Pracy.

POTRZEBNI
300 robotników do wyro­
bu pótbruczku. obznai- 
mionych z ta praca Po­
żądane wtasne narzędzia 
pracy Płaca akordowa 
!0 do 14 zt za 1 m* wy­
robionego pńthruczkit. — 
Ogłoszenia do biur Poś- 
■v>rtnl„»\v3 Pracy

DRUKARZ
maszynowy i chłopiec do 
posyłek potrzebni zaraz. 
Drukarnia St. Grzesz­
czyk Kaliska 3

D. O 705

ELEW K A
w bez,płatna naukę goto­
wania moż.e sie zgłosić 
Adres w Redakcii D. O. 
703.

POKOJOWA
potrzebna Zgłoszenia do 
D O. 609.

H  RO ŻN I

ANTOSZEWSKI
lekcie tańca rozpoczęte. 
Dalsze zapisy 12. XI. 34 
w Hotelu Polonia

DO 691

„Dr ennik Ostrowski" nkazuie ste rano o n. C l i  wyjątkiem dnt pośwtaleczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. * odnoszeniem do dom* 
1.5(1 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2M  W razie wypadków spowodowanych siła wył szą. łak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nte od- 
pow ada za niedostatczenie pisma abonenci nte maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m'm le.dnołamowy na stronę 8-clo łamowe! 12 tr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych 'uh też przv specjalnym wyb rze miejsca obicz.a ste w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 er każde dalsze słowo 7 gr — Oroszenia Płatne w Ostrowie lub egenturacłi zaskarżałne w Pot* 
nan u -  K"nto czekowe P K O w Poznaniu nr, 208 282. — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8—1-eJ i 3—18-el. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimute sie do godz 14-el dnta ooorzedntego po tym czasie dolicza 
ste koszta telefonu -  N ezamówlonych rekr.pt sów nie homrule sie ,r nie zwraca — Redaktor pdpo wfedzlalny: Jan Radomski w Ostrowie Poru. — 
Nakładem < czcionkami Onikarn* .Oz ennik a Pozuańsk^go4* Ap 'Akcv!n» w Potnanln — nłtca Pocztowa 9. — telefon 33-90 ł 11-77*



Sobota, chii^ 17 listopada 1934 r.

WZROST DOCHODÓW. SPADEK WYDATKÓW
Gospodarka paśsiwcwa w październiku

Ogólne wpływy budżetowe w paździer­
niku b. r. (łącznie z wpływami z Pożyczki Na 
rodowej, zarachowanemi na budżet Min. Skar 
bu) osiągnęły, tak iak i wydatki. 179.5 milj. 
zl, a wiefc bvły wyższe niż we wrześniu br. 
o 5 milj. zł. W porównaniu z październikiem 
ub. r. dochody wzrosły o 1.9 milj. zł. wydat­
ki zaś zmniejszyły sfe o 12.2 milj. zł.

W październiku b. r. zaznaczył sie dal­
szy silny wzrost wpływów z danin i mono­
polów: mianowicie wpływy te wynosił v 
149.5 milj. zł. gdy we wrześniu 136.4 milj 
zł. a wiec wzrosły o 13.1 milj. zł. Przypom­
nieć trzeba, że i we wrześniu b. r. w porów­
naniu z sierpniem omawiane wpływy wyka­
zały wzrost o 13.7 mili. zł. a wiec w okresie 
2 ostatnich miesięcy wykazały wzrost o bar­
dzo poważna sumę 26.8 milj. zł.

Z powyżej podanej sumy 149.5 mili. zł o- 
gólnych wpływów budżetowych — wpłvwv 
z danin wyniosły w październiku b. r. 88.1 
mili. zł. gdy we wrześniu 82.1 milj. zł. (wzrost 
o 6.0 milj. zł), zaś wpływy z monopolów — 
61.4 m'!j. zł. gdv we wrześniu 54.3 milj. zł 
(wzrósł o 7.1 milj. zl).

Podatki bezpośrednie dały w miesiącu 
sprawozdawczym 48.7 milj. zł ( w tern grun­
towy 4.6 m:!i. zł. od meruchomości 4.9 mili 
zł. nrzemysłowy 16.5 milj. zł. dochodowi 
18.8 milj zł) zaś podatki pośrednie — 17.1 
mili. zł. (w tern od cukru — 13 4 n.ili. zł).— 
Wnływ z daniny maiatkowcj wyraził sie w 
sumie 1 5 milj. zł. z nadzwyczajnego dodatku 
do daniny majątkowej 5.6 milj. zł. z opłat

stemplowych 7.7 milj. zł, z ceł 7.4 milj. zł. 
Spadek wpływów z ceł, jaki nastąpił w po­
równaniu z październikiem ub. r. (12.8 milj. 
zł) jest zupełnie zrozumiały, gdyż w paź­
dzierniku ub. r. import do Polski był ogrom­
ny (wartości 104.3 milj. zł), przekraczając 
bardzo znaczme przeciętna miesięczna z ub 
roku budżetowego (68.9 milj. zł). To zwiększę 
nie importu wywołane bvło. jak wiadomo 
dążeniem imnorterów do zaopatrzenia sie w 
towary przed wejściem w życie nowej tary 
fv cełnei. t. j. przed dniem 11 październik? 
1933 roku.

Podkreślić należy znaczny wzrost wnły- 
wów z monopolu spirytusowego do dawno 
nienotowanej sumy 21.0 mili. zł (we wrześniu 
b. r. 16.0 miii zł), oraz poważniejszy wpływ 
z monopolu zapałczanego w sumie 6.5 mil! 
złotych. Monopol spirytusowy, który dawał 
w bieżącym roku budżetowym dochód poni­
żej preliminowanego, w październiku br. prze 
wyższy! wpływy przewidywane.

W okresie 7-miu miesięcy bieżącego ro­
ku budżetowego wnłvwv budżetowe wynio* 
słv (łącznie z wpływami Pożyczki Narodo­
wej. zarachowanemi na budżet ministerstwa 
Skarbu) — 1.211.9 milj. zł. W stosunku do o- 
gólnej rocznei sumy budżetu stanowi to 56.7? 
nroc. Takaż sumę pochłonęły wvdat, ! W 
roku budżetowym 1933-34. w analogicznym 
okresie. wnłvwv dały 1 054 2 mili. zł. a wy­
datki 1.205.6 milj. zł Wzrost dochodów w y­
niósł więc 157.7 milj. zł.

W E L K e m S I U  POD W Z G L |B E M  o f i a r n o ś c i  n a  p o w g d z i a n  (

- zajęta trzecie miejsce
Wczoraj wieczorem w auli gimnazjum imie­

nia Paderewskiego w Poznaniu wicewojewo­
da krakowski p Tadeusz Walicki wyg osił reie- 
rat propagandowy, na temat: „Historia, przyczy­
ny I skutki katastrof powodziowych w Malopo!- 
sce zachodniej *.

Referatu wysłuchała z neslabnącem zainte­
resowaniem hczna publiczność, przedstawiciele 
szkół i organizacyi.

Referent dla lepszego zrozumienia omawia­
nej kwestii pokazał mapy, które obrazowały te­
reny zalane ostatnia powodzią oraz szybkość z 
jaka dzieło zniszczenia zos.:ało dokonane.

Na wstępie p. wicewojewoda przedstawił krót­
ko liistorję powodzi w Polsce, przypom najac naj­
groźniejsze z nich. mianowicie w latach: 1902. 
1903 i 1906 wylew Wisły i Prutu w 1913. Ten 
ostatni przyniósł, straty w wysokości 312 mil.o- 
nów koron. Przedostatnia powódź w r. 1925 ko­
sztowała Polskę 50 milionów zł.

W dalszym ciągu, referent dał charaktery­
stykę ostatniej powodzi. Zalane zostały wszyst­
kie powiaty woi krakowskiego. Jeśli chodzi o 
przyczyny powodzi, to były niemi ogromne 1 na­
gle opady w Ilpcu, w dorzeczu Dunaiea. Wyla­
ły najgroźnej Soła. Skawa. Raba 1 Dunajec. — 
O ilość* opadów świadczy nasteomacy fakt. Do­
rzecze Raby posiada roczny opad w ilości 800 
milimetrów. W dwóch dniach powodzi opad wy­
nosił 280 milimetrów. Gwałtowny spływ dopro­
wadził do ogromnego wy'ewu w dniu 17 Maca. 
Wały ochronne zostały zerwane, woda rozlała 
sie na ogromnej przestrzeni. To były przyczyny 
bezpośrednie powodzi

Jeśli chodzi o przyczyny pośrednie, to zda­
niem referenta powódź doszła do takich rozmia­
rów. przez brak zbiorników i regulacji.

Ostatnio wykonano iuż pro:ekty 10 zbiorni 
ków. Tak* jeden zbiornik obejmuiacy 34 m im 
mtr.* buduje sie obecme w Porąbce pow. Biała 
Wykończony on będzie zupełnie za 2 lata Przez 
pomieszczenie olbrzymich mas wód zmniejszy 
ten zbiornik rokroczne wylewy do minimum.

Skutki oslatniej powodzi były ogromne. Za­
lanych zostało zupełnie 1083 powiatów. 73 tvs 
gospodarstw i 100 tys. hektarów ziemi. Ogólne 
straty wyniosły 84 miliony zł. Zerwanych zosta­

ło 190 mostków. 3 tysiące domów zostało zu­
pełnie zn es onycb z powierzchni 69 ludzi po­
niosło śmierć.

Na miejscu powodzi można było widzieć o- 
kropne obrazy zniszczenia. Woda opadała po­
woli w ciągu 12 dni Natychmiastowa pompę za- 
pob:egła zarazie, ale ta pomoc nie wróci war­
sztatów. zasypanych piaskiem na wysokości 1 
metra.

Najwfeeej z zalanych przestrzeni ucierpiały 
po\viatv: Dąbrowski, Mielecki. Tarnowski. Brze­
ski i Bocheński. W niektórych miejscach woda 
dotychczas jeszcze stoi, gdyż niema gdzie od­
płynąć.

Zb'iża sie zima. Powodzianie n!e maja do­
statecznego zaopatrzenia, a ofiarność społeczeń­
stwa stałe maicie Poznań pod względem pomo­
cy oParom stana? na 3 miejscu, przekazując na 
rece Konrtetu sumę 8ftfl tys. złotych.

Pomimo tego potrzeba jeszcze wiele tysięcy 
złotych, by umożliwić przetrwanie z:mv ludno­
ści dotkniętej straszna katastrofa. N:echaj każ­
dy w miarę możności dopomoże w nędzy bliź­
niemu.

Na zakończenie referent pokaza* szereg prze­
źroczy. obrazujących k'eskę. Szkoda tylko, że 
aparat nie był dobry i obrazy wvchodzi’y mgli­
sto. Pomimo to cośmy widzieli dostatecznie nas 
przekonało o potrzebie niesiema pomocy, (j. t.)

Ody Polska panowała w Estonji
T a r t u  (PAT ) Podczas obchodu polskiego 

święta niepodłegłości w miejscowym domu aka­
demickim znany historyk estoński dr. Lazar wy- 
rłosił odczyt o panowaniu poiskietn w XVI wieku 
na ziemiach obecnej Estonjl. Zdnmem pre’egen- 
ta. okres fen był dotychczas przez- historyków 
niemieckich przedstawiany tendencyjnie w nie- 

•^ystnem świetle. Dopiero ostatnio uczeni e- 
stońscy na podstawie przeprowadzonych badań 
mogli stwierdzić, że czasy polskie stanowiły 
okres rozkwitu I pomyślności. Polska nie powo­

dowała sie wówczas celami zaborezemi, ale chę­
cią przeszkodzenia Rosji w opanowaniu wybrze­
ża Bałtyku.

Zatwierdzenie fnndasfi
im. Jakóba Pefscklogs

Decyzją z dnia 30 października b. r. .W.-isu-rJ ? 
opieki spoi zatwierdził fundacje pn. : f
imienia Jakóba hrabiego Potockiego11.

Fundacja ta zosta’a powołana do życia prze.. 
Jakóba Ksawerego Aleksandra Potockego. zmar­
łego dnia 28 wrześma 1934 r.. który w iestamen*- 
c e publicznym z dnia 22 wrześma 1934 r. cały 
swój majatek przeznaczył na utworzenie insty­
tucji. której celem, w myśł statutu dołączonego 
do testamentu i zatwierdzonego przez M;nisira 
op;eki społ.. jest nieś enie cierpiącej 'udzkości 
pomocy przez popieranie rozwo-ju skutecznej 
wa’ki z chorobami, ze szczególnem uwzględn e- 
niem gruźlicy i nowotworów złośliwych. Cel ten 
realizowany będzie w myśl zasad szczegółowo 
podanych w akcie i statucie fundacyjnym.

Zw;erzchni zar2ad fundacia sprawować bę­
dzie Rada Fundacyjna, w którei skład wchodzą: 
osoba, mianowana przez Ministra, do którego na­
leży zw'erzchni nadzór nad sprawami zdrowot­
nemu w państwie — 'ako prezes oraz jako człon­
kowie: dz;ekan wydziału lekarskiego Uniw. Ja-
g.'e'!oń-kiego przewodniczący komisji sejmowe? 
zdrowią publicznego prezes Instytutu radowegdj j. 
im. Marn Cure - Skłodowsk;ej: prezes Prokura­
torii generalnej. Dolskiego- Tow. bad;/* 

naukowych nad gruźbcą. prezes po!sk:ego Komi­
tetu do zwalczania raka oraz wykonawcy testa­
mentowi iak długo uznaja to za potrzebne. bV o 
zna«»c b!;żei — >ak mówi testament — intencje 
fundatora, w ten spo-ób osobiście wpływali na 
zrealizowanie iego zamierzeń Bezpośredni za­
rząd fondaca sprawme dyrektor, którego prawa 
i obowiązki unormować ma instrukcja, uchwalo­
na przez rade fundami

Z w y ż k a  Ł  W . B .

IS3 wysławię w Paryitf
Warszawa. (PAT) Wczoraj odlecieli 3d 

Paryża pilot Chorzewski i inż. Dulęba na 
samolocie RWD-9, na którym w tegorocz­
nym Cliallengu zwyciężył kpt. Bajan.

Samolot ten będzie umieszczony nś 
międzynarodowej wystawie lotniczej w Pa­
ryżu.

w\m  r z e b p r a ł  w Jasika P u s zi\i
Białogród. (PAT) Prasa białogrodzka za­

mieszcza obszerne sprawozdanie z procesu 
Szijaka i Tvutuea, oskarżonego o współ­
działanie z przebywającymi zagranicę tero- 
rystami. Oskarżony IsuluC; zeznał, iż otrzy­
mał od terorysty Szabo rewolwery, które na­
stępnie tcroryści, należącym do organizacji 
„Ustasza“, przewieźli z Janka Puszta na 
Węgrzech do Dże'.ckovacz w Jugosławji. 
Oskarżony oświadczył, iż przywódcy organi­
zacji Ustasza, dr.. Pavelicz i Perczecz, prze­
bywali wówczas w Janka Puszta,przygoto­
wując zamachy i rozruchy w Jugosławji.

Nie fcsdiie obcej poiisjji 
w Zagłębia S a a r;

Londyn. (PAT) Korespondent „Daily T 
legraph“ donosi z Saarbrucken, że kom; ,1 
rządząca Zagł. Saary zarzuciła plan rekriij 
tacji 2.000 obywateli obcych, w charakurzl 
policjantów dla utrzymania porządku w czir 
sie plebiscytu, postanawiając powołać je y* 
nie 25 oficerów neutralnych dla służby pójW 
licyjnej w okresie plebiscytu. Dotychczas p0 
wołano 6 oficerów a mianowicie 3 Anglików 
i 3 Norwegów., Pozatcm, jak donosi dziel* 
nik, komisja rozpatruje 500 podań z calegO 
świata, w tej liczbie 200, pochodzących 
Polaków.

\



Sobota, 'dnia 17 listopada 1934 r.

TAJEMNICE BAND MACEDOŃSKICH
Od pracy nad zjednoczeniem Słowiańszczyzny -  zbrodniczej iredenly

B l a ł o g r ó d ,  w listopadzie.
■r Coraz bardziej i .Iiwytnę wyniki śledz­
i a  w sprawie zamachu rnarsylskiego po­
zwalają stw ierdzi niezbicie, że zamieszani są 
^eń  nietylko teroryści chorwaccy Pavelicza. 
ale i „komitadżowie" macedońscy Micliajło- 
Wa; macedończykiem przecież był morderca 
króla Aleksandra, Georgjcw vel Dimitrjew.

Historja band macedońskich jest tak cie­
kawa, że warto ją bliżej poznać choćby dla 
zrozumienia tego łańcucha morderstw i skry­
tobójstw, jakim są dzieje Bałkanów. Gdy 
zbada się bliżei te kwestje dochodzi sie do 
Ciekawej obserwacji: ludzie, którzy od trzy­
dziestu lat walczyli o zjednoczenie południo­
wej Słowiańszczyzny, uśmiercili obecnie 
Człowieka, który był tego zjednoczenia 
twórcą i symbolem.

T ro ck i  I  ,,C zarna r ę k a ‘s
Mało znanym szerszemu ogółowi jest 

fakt, że ruch komitadżich macedońskich 
Wywodzi się od głośnej niegdyś organizacj1 
terrorystycznej . Czarna Reka“, która znów 
Pochodzeniem swem sięga ugrupowania 
zwanego ..Narodna Cbrana“. Ta z początku 
bardzo głośna organizacja z biegiem czasu 
Poczęła staczać się coraz bardziej ku akcji 
terorystycznej. przeradzając sie wreszcie w 
>,Czarną rękę". W przededniu woiny szef 
Czarnej Ręki. niejaki Milan-Vasic zaczął wy­
pływać na widownię jako osobistość, z która 
Poczęto się liczyć.

On to główna uwagę swego ruchu skie­
rował na sprawy macedońskie, organizując 
Zbrojny opór przeciw Turkom. W początkach 
Swych, wszystkie te organizacje jak ,.Naro­
żno Obratia‘\  „Czarna Reka“ oraz działalność 
komitadż!ch. bvłv onarte o oolitvke serbska 
* walczyły za idee pa.,słowiańskie. I jeszcze 
taden ciekawy szczegół dziś zapomniany 
Wszystkie te partie były w ścisłym kontakcie 
2 rosyjską emigracia rewolucyjna. Tak wiec 
Wiadomem jest. iż Włodzimierz Gaemowicz 
hercegowiamn ; osobisty przyjaciel mordercy 
śrcyksięcia Ferdynanda, Principa. jeździł kil­
kakrotnie do Szwajcarii, gdzie zapoznał sie 
Z Trockim I późniejszym komisarzem oświe­
cenia publicznego Lunaczarskim. Zresztą 
jtam Princip w czasie procesu przyznał, iż 
był uczniem rewolucjonistów rosyjskich, za­
miłowanym czytelnikiem dzieł Bakumina. Wie 
rzyl on. iż rewolucja w Rosji pociągnie za

Jaspar tworzy rząd belgijski
Bruksela. (PAT) Król powierzył oficjał- 

kie b. ministrowi spraw zagranicznych Jas- 
Parowi misję tworzenia rzędu.

V*miw ustępującego rządu belgijskiego hr. Broąuerille 
• f  !•*•}): I bowt premjw. dotychcnwwy Mitrtłter 

9 ę r .  Zwr. JawHtr (po pwmrol). - - -

sobą oswobodzenie wszystkich słowiańskich 
ludów na Bałkanach.

Z biegiem lat wszystkie wspomniane ru­
chy, dotąd pooier"\ce politykę Belgradu 
i ideę dynastyczną, zwróciły się przeciwka 
Serbji. Zaczęto zarzucać staremu prezydento­
wi ministrów Paszinovi. iż prowadzi poli "ke 
zbyt ostrożną i kunktatorską. Gdy * ' dv 
wówczas książę Aleksander, późnie;szv re­
gent. a wreszcie król. zaczął brać żywy udział 
w sprawach publicznych, zarzuty te skiero­
wały się przeciw niemu.

MHan Vasic. właściwy twórca ruchu ko­
mitadżich. począł się coraz bardziej oddalać 
od oficjalnej polityki sfer rządzących i „Narod- 
nej Obrany". Pragnął on za wszelką cene 
sprowokować jakikolwiek konflikt, w którym 
brałaby udział Serbia. W czasie pierwsze1 
wojny bałkańskiej stanął na czele legionu ko­
mitadżich i zginał w walce dnia 27 czerwca 
1913 r. Po jego śmierci ruch nie roznadł sie 
iecz przeciwnie z nowa energia Doczał praco­
wać nad wywołaniem nowego konfliktu

Nastał pokój. „Czarna Reka“ i band' 
komitadżich zaczęły powoli oddalać s>e od 
Serbii, gdyż ta nie chciała przyznać się oficjal­
nie do ich programów.

S pisek  nu ż y c ie  G k ró ló w
Po śmierci Vasica na czele niezadowolo­

nych stanał nieiaki Dimitriewicz. W porozu- 
nreum z „Czarna Reka“ opracował on nlnn 
wymordowania pokolei wszystkich władców 
i kierowników naństw w całei Eurooie cen­
o w i .  a to celem sprowokowania zam^szek 
’ub nawet rewolucii któryby nrzvezvn??a s>p 
do ziednoczenłar całei południowe! słowiań­
szczyzny. Zamyśla? on nozlwwić życia k1" ^  
Mikołaja Czarnogórskiego. Ferdynanda Buł

garskiego, Konstantego króla Grecji, Wiktora 
Emanuela, Wilhelma II, a przedewszystkiem 
ówczesnego regenta Aleksandra. Te projekty 
bvły dokładnie znane w chwili zamachu w 
Seraje .vie i powiadają nawet, że Wilhelm II, 
który miał pierwotnie być obecnym na po- 
rr,-zebie Franciszka Ferdynanda, zrezygnował 
z tej podróży iedynie z obawy zamachu ze 
strony Dimitriewicza. W czasie wojny „Czar­
na Ręka“ przygotowała również zamach na 
regenta Aleksandra. Dimitrjewicz został wó.v* 
czas aresztowany i w 24 godzin potem roz­
strzelany.

P o  15 lu taeh
Minęło 15 lat. Serbja wzrosła w potęgę, 

stała się Jugosławją i dziwnym trafem znów 
się znalazła przed temi samemi kłopotami, 
które iuż w czasie wojny na szwank narażały 
bezpieczeństwo kraju i dynastji.

W r. 1930. po zawieszeniu konstytucji, 
gdv większość opozycjonistów chorwackich 
znajdowała sie zagranica macedończyk Mi­
chaiłów zaczał porozumiewać sie z wrogami 
nowego reżimu w Jugosławii. Dzięki jakiejś 
Tonji losu w chwili, gdy po porozumieniu 
bułgarsko-iugosłowiańskiem sprawa mace­
dońska zdawała sie być załatwiona na zaw­
sze tragiczne strzały w Marsylji znów ją wy­
sunęły na widownie.

Miejmy nadzieje jednak, że wszystko 
znów sie załagodzi. Świat który z svmnatją 
śledził poczynania dwu wielkich monarchów: 
Borysa i Aleksandra w celu pacvfikacii tej 
części Furopv nie wątpi, iż dzieło ich zosta­
nie doprowadzone do końca. Dwa narody iu- 
gosłowiańskip i bułgarskie zbliżone rasowo 
' o pokrewnych kulturach niewątpliwie zro­
zumieją swą rolę. w utrzymaniu pokoiu świa­
towego.

SPISEK TERORYSTńW MACEDOŃSKICH
P R ZEC IW  R ZĄD O W I B U ŁG A R S K IEM U

BI a ł o g r ó d (PAT.) Z Sofji donoszą o wykryciu tam spisku przeciw rządowi pre­
miera Georgjewa. Spisek zorganizowała znana macedońska organłzacia V. M. R. O.

W Sofji J okolicy przeprowadzono liczne rewizje, w czasie których znaleziono zapasy 
bomb, maszyn piekielnych, materiałów wybucho-—ch I f. d. Śledztwo w toku.

D W A O B LIC ZA  S EP A R A T Y S T Ó W  CHORW ACKICH
B i a ł o g r ó d (PAT.) Wczoraj w nocy 

na torze kolejowym w okolicy Serajewa pod­
łożono maszynę piekielną, która wybuchła, 
nie wyrządzając jednak wielkich szkód Jak 
stwierdziło dotychczasowe śledztwo zamachu 
dokonała chorwacka organizacja terrorysty­
czna.
'  B i a ł o g r ó d  (PAT.) W dniu 13 b. m. o-
pczycja chorwacka złożyła na ręce regenta

ks. Pawła deklarację, w której podano w a­
runki. po p rz"?pciu których opozycja zgadza 
sie wspóloracować z rządem. Warunki te są 
następujące:

1) amnestia dla przywódcy opozycji . lac­
ka. 2) całkowita zmiana ordynacji wybor- 
czei do ciał ustawodawczych.

Deklaracje podpisali katolicki arcybiskup 
Zagrzebia Bauer oraz senator Swe^uga.

oOo

NAJGADATLIWSZE MIASTA
W STATYSTYCE ROZMÓW TELEFONICZYCH

Według ostatnich danych statystycznych za 
wrzesień r. b., największa liczba rozmów tele­
fonicznych miejscowycr przypada na Warsza­
wę. a mianowicie 22428000 rozmów. Na dru- 
giem miejscu pod względem liczby rozmów znaj 
duje się Łódź — 4 877 000 rozmów, na trzeciem 
Lwów — 4043 000 rozmów, dalej Wilno — 
2252000. Kraków — 1585000, Katowice —

Białystok — 640 000. Toruń — 392000. Gdynia 
— 385 000. oraz Chorzów — 308 000 rozmów 
telefonicznych.

Z tej statystyki wynikałoby — mając na u- 
wadze liczbę mieszkańców w poszczególnych mła 
stach —• że najbatdziej „gadatliwe" sa. Warsza­
wa, Lwów. Wilno. Katowice, duia zaś stosunko­
wo wstrzemięźliwość w posługiwaniu się tele(o-i

894 000. Poznań — 836 000, Bydgoszcz — 668 000, nem okazuja Poznań i Kraków.
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Gzeso nie wolno licytować
bowiązany domagać się może zwolnienia tego 
przedmiotu od egzekucji na podstawie par. 37 
ust. (1) lit. d). Przepisy te nie przewidują ża­
dnego terminu do wniesienia takiego żądania, 
oczywistą iednab iest rzeczą, iż żądanie swe 
winien zobowiązany wystosować do urzędu 
skarbowego w każdym razie przed dniem wy­
znaczonym do sprzedaży, a najpóźniej przed 
dokonaniem snrzedaży Od odmownej decyzji 
urzędu skarbowego służy zobowiązanemu w 
myśl art. par. 51 prawo odwołania się w ter-

-------- oOo-------- -

N O W A P AN A M A R U D R O FFA
W e Lwowie rozpoczął się wczoraj no­

wy proces przeciwko Stanisławowi Rudro- 
fowi przebywającemu, jak wiadomo,od kil­
ku miesięcy w więzieniu śledezem w Bry­
gidkach.

Rudrof odpowiadać będzie za to, że bę­
dąc właścicielem 92,5 proc. udziałów w spół­
ce „Brody" i jej zawiadowcą, w celu osiąg­
nięcia dla siebie korzyści majątkowych, na­
był na w ła sn o ść  za  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  n isk a  
cen e  o d  B an ku  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  
6 proc. u d z ia łó w  teg o  b a n k u  w  B rodach , 
w p r o w a d z iw s z y  w  b łą d  p r z e d s ta w ic ie l i  B. 

G . K . p r z e z  p o d s tę p n e  z a ta je n ie  d o c h o d ó w  
sp ó łk i, wynoszących rocznie kilkaset tysięcy 
złotych, oraz fałszywie przedstawiwszy, że 
udział B. G. K. wykazuje wartość nieznacz­
ną. W wyniku tej machinacji Rudrof nabył 
od B. G. K. 6 proc. udziałów za 20.000 zł., tj. 
za cenę wielokrotnie niższą od rzeczywistej 
wartości udziałów.

Dominium Brody, obejmujący około 
19.000 ha zemi. przeważnie lasów, stanowiło
własność Wilhelma Schmidta. Wartość te-

---------oOo---------

M O R D ER C ZYN I Z M A R Ł A  W  W IĘ Z IE N IU  NA W Ś C IE K L IZ N Ę  

Niezwykła sprawa o podżeganie do zbrodni

minie 14-to dniowym do Izby skarbowej, kt& 
rej decyzja jest ostateczna.

5) Czy pewne przedmioty są zwolnione od 
egzekucji w myśl par. 42, ocenić należy według 
chwili zajęcia; z powodu późniejszych zmian 
w ilości lub stanie wyłączonych z pod egze* 
kucji, nawet gdyby (po zajęciu innych przed-* '* 
miotowi wyłączone z pod egzekucji przedmio­
ty uległy zniszczeniu lub utracie bez winy 
bowiązanego.

Przepis lit. dl ma zastosowanie także i 
wówczas, gdy zobowiązany prócz własnej 1 ro- 
wv ciągnie korzyści z krów, nie będących jego 
własnością.

go m ajątku oceniano w swoim czasie n& 
miljon funtów angielskich, co stanowiło 
przeszło 26 mit jonów zł. W 1918 r. zawiąza­
ła się spółka, celem nabycia tego m ajątku 
od Schmidta. W skład spółki wchodziło kil­
ka banków oraz p. Rudrof. Wybrany przez 
wspólników w 1924 r. zawiadowcą tego ol­
brzymiego majątku, Rudrof dążył od tej po­
ry systematycznie do zgromadzenia w 
swych rękach wszystkich udziałów. W ten 
sposób wykupiwszy przy pomocy różny *
— machinacyj od swych wspólników 92,6 
proc. udziałów, postanowił pozbyć się osta­
tniego wspólnika, B. G. K., kupując odl 
n ieg o  6 p roc . u d z io a łó m  za  b ezcen , b o  z a  |
20.000 zł.

Rudrof ma również sprawę kryminalną 
w Warszawie o u s iło w a n ie  p r z e k u p ie n ia  j e ­
d n ego  z  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  są d u  o k ręg o ­
w e g o  w  Z ło czew ie . bv p r/y  jego pomocy u- 
daremnić łub olwlekać prowadzone prze­
ciw niemu egzekucje. W związku z tem 
prowadzono śledztwo przeciwko urzędni­
kom sądowym w Czerniahowie i Zarembie.

Zaczęło się ściąganie należności skarbo­
wych. Znowu na wsiach coraz częściej zjawia­
ją się egzekutorzy. Jak donoszą nasi Czytelni­
cy, w wielu wypadkach egzekutorzy zajmują 
rolnikom przedmioty, których na podstawie 
przepisów zajmować nie wolno. Podajemy te­
dy dzisiaj wyjątek z rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 15 czerwca 1932 r., o postępo­
waniu egzekucyjnem władz skarbowych (Dz. 
Ust. z dnia 22 lioca 1932, nr. 62, poz. 580) mia­
nowicie paragraf 42-gi, mający tytuł „Mienie, 
nie ulegające egzekucji" Artykuł ten brzmi:

„Zwolnione od egzekucji są:
a) sprzęty domowe, pościel, bielizna i u- 

branie codzienne, niezbedne dla zobowiązane­
go i członków iego rodziny,

b) przedmioty, używane z powodu ułom­
ności przez zobowiązanego i iego rodzinę,

c) zapasy żywności i opału, niezbedne dla 
Zobowiązanego, jego rodziny i jego służby na 
okres jednego miesiąca.

d) krowa dojna, albo dwie kozy łub trzv 
owce. albo iedna Świnia wraz z zapasem paszv 
i ściółki aż do najbliższych zbiorów, o ile łe 
Zwierzęta są niezbedne dla wyżywienia zobo­
wiązanego. ieo'o rodziny i tego służby.

el przedmioty i surowce, niezbedne do oso­
bistego zarobkowania zobowiązanego, pracują­
cego ręcznie

f) przedmioty. niezbędne do pełnienia słu­
żby lub wvkor,vwan;a zawodu oraz przyzwoite 
ubranie zobowiązanego, pracującego umysło­
wo,

g) u zobowiązanego, który pobiera perio­
dyczne wynagrodzenie z tytułu stosunku słu­
żbowego. prawno-oubltcrpego lub z tytułu u- 
tnowy o prace — p:eniądze w kwocie, odpowia- 
datącef części wynagrodzenia za czas do naj­
bliższego terminu wypłaty.

b) u zobowiązanego który nie otrzymuje 
stałego wynagrodzenia za pracę, — pieniądze 
niezbednp n n ; jgrfo rodziny na utrzyma­
nie przez i eden tydzień,

i) przedmioty, dane zobowiązanemu celem 
poratowania iego i iego rodziny w razie kieski 
z oowodu nadzwyczajnych wypadków. — cho­
roby i śmierci, oraz zasiłki i wsparcia udzielo­
ne w takich przypadkach. o ile przedmioty te 
lub fundusze dla tych celów są mu jeszcze po­
trzebne.

jl przedmioty, służące zobowiązanemu i je­
go rodzinie do wykonania praktyk religijnych 
luo niezbedne do nauki,

k) ordery honorowe, obrączki ślubne, listy, 
paniery familijne lub inne papiery osobiste zo­
bowiązanego oraz iego księgi rachunkowe,

l) przedmioty codziennego użytku, potrze­
bne zobowiązanemu, które mogą być sprzeda­
ne tylko za bezcen, a dla zobowiązanego mają 
znaczną wartość użytkową.

m) przedmioty, które mają służyć do po­
chowania zmarłego członka rodziny.

n) przedmioty, służkie bożej poświęcone.
1) Ruchomości. wvmien:one w par 42. nie 

podlegają zaieciu i sprzedaży nietylko w po­
stępowaniu egzekucyinem ale także i w postę­
powaniu zabezpieczaiącem

2) Egzekucja do orzedmiotów. wymienio­
nych w par 42 nie może być kierowana w żad­
nym wypadku, nawet za zgoda zobowiązanego 
ponieważ przepis par. 42 ustanowiony został w 
interesie publicznym.

3) Ocena, c v r»'»»cłtijnce s!e u zobowiązane­
go przedmioty należą do kategorii przedmio­
tów. w-ynrenionych w par. 42 należy w pierw­
szym rzędzie do organu egzekucyjnego. Gdyby 
jednakowoż organ egzekucyjny zaiął przedmio­
ty niepodlegające egzekucji, urząd skarbowy z 
urzędu zwolni je od egzekucji w myśl par. 35. 
lit. dl, gdyż władzą egzekucyjną jest jedynie 
urząd skarbowy, a sekwestrator tylko jego or­
ganem wykonawczym (por. par. 9. pkt. 6 instr.l 

.4) Gdy zajęty przedmiot należy do kate- 
jforji przedmiotów, wymienionych w par. 42, zo­

Warszawa. (Teł. wł.) Na wokandzie są­
du okręgowego znalazła się niebywała spra­
wa o podżeganie młodej dziewczyny do po­
pełnienia okrutnego morderstwa. Według ak­
tu oskarżenia 20-letnia Franciszka Bialkówna 
miała, z namowy Stanisławy Rzepskiej, za­
mordować siekierą jej męża. Zbrodnia zo­
stała popełniona w sposób bestjalski, bo­
wiem Bialkówna z zasadzki napadła na Rzep- 
skiego i kilkoma ciosami topora rozpłatała 
mu czaszkę.

Aresztowana na miejscu zbrodni, po­
czątkowo dawała policji mętne wyjaśnienia, 
nie podając przyczyn zabójstwa. Różniej je­
dnak w toku śledztwa przyznała się do wi­
ny i wskazała na Stanisławę Rzepską, któ­
ra miała ją namówić do morderstwa. Za za­
bójstwo męża Rzepskiej ta miała jej dać po­
sag i wydać dobrze zamąż.

Na podstawie tego zeznania aresztowano 
Rzepską i osadzono ją razem z Białkówną 
w więzieniu. Podczas pobytu w więzieniu 
Bialkówna dostała ataku furji i szalu. Na­
padła na swą towarzyszkę, pogryzła ją i 
skopała. Musiano zawiadomić o wypadku le­
karza, który po dokonanem zbadaniu Bial- 
kówny doszedł do przekonania, że uległa ona 
atakowi wścieklizny. Jak się okazało, Bial­
kówna została na parę dni przed areszto­
waniem pokąsana przez wściekłego psa. Bial­
kówna zmarła w strasznych mękach.

Obecnie wytoczono Rzepskiej sprawę o 
nakłanianie zmarłej do popełnienia zabój­
stwa. Oskarżona dowodzi, że została obwi­
niona

straszną chorobą, która pozbawiła ją w 
umysłowych. W zamroczeniu, wywołanem , - 
dem wścieklizny, mogła dokonać mordu z  ł \  
własnej woli. Na rozprawę powołano świa< - 
mają ustalić, jak Bialkówna mówiła o pla­
nowanej zemście przeciw Rzepskiej. W  tyełi 
warunkach sprawa budzi zrozumiale porusze­
nie i zainteresowanie. (M) 
ków z pośród towarzyszek zmarłej, którzy?

EfSatkobójsłwo z  lifośei
B e r l i n  (Tel. wł.) We wtorek 

Chemnitz (Kamienica) zastrzeli! pewien 44- 
letni mężczyzna swa 73-)etnia matkę, poczerrt 
sam pozbawił sie życia. Z pozostawionych 
zap:sków wynika, że morderstwa dokona? na 
prośbę matki, męczacei się wskutek nieule- 
czalnej choroby. (B.)

Porywacze ludzi w Szwajcarii
G e n e w a  (Tel wł.) W Zurychbergu do* 

konano onegd-ai naoadu przypominającego ivwó 
metody amerykańskie ,.dz kiego zachodu". 
dy inżynier Diirler-Tobler. posi3daący znacz * 
majątek, szedł ze swej wi'H do swego biura js* 
kiś nieznany bandyta zarzucił mu nagle cł 
na głowę W lei samei chwili zajechał samochód 
■ bandyta próbował inżyniera wsadź ć do ni 
Maoadn:e'y iednak bronił się zaciekle i w ki 
udało mu się wyrwać z rak napastnika, k j t l  
wskoczył do samoefiodu 1 odiechał. Policja przy* 
ouszcza. że chodziło o uprowadzenie w celu zdO* 
bycia okupu.

Według zeznań inżyniera samochodem
. i . , . , . rowaia jakaś 30—40-łetn:a kobieta, a jej tow*f

niesłusznie przez d z ie w c z ę  dotkniętą rzyszem był mmejwięce) 35-letni mężczyzna. (J)
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RULETE WYNALAZŁ SŁAWNY MATEMATYK
Gdyby nie nacisk opinji publicznej we 

W':/;ystkich krajach, to jak grzyby po desz-
rozmnożyłyby się jaskinie gry. Państwa 

aie wahałaby sie udzielać koncesyi na takie 
Przedsiębiorstwa, bo w czasach dzisiejszych 
trudności budżetowych i one. jak starorzym­
ski Cezar, zbyt często stoją na stanowisku, 
że pecunia non olet. • Dzisiaj w Polsce różne 
instytucje gorliwie zabiegają o to. aby uzys­
kać koncesje na jaskinie gry. bv sie ratować 
2 trudności finansowych czy też zrobić mają­
tek.

Ulubioną grą hazardową we wszystkich 
domach' gry jest

Ruletka
Mało ludzi wie, że ruletka jest wynalaz­

kiem sławnego matematyka i filozofa francu­
skiego Pascala. Ruletka zdobyła sobie we 
Francji wielką popularność i utrzymała sie 
tam bardzo długo, aż ją zakazał król Ludwig 
Fii i jo

Wskutek tego zakazu bracia Blanc, któ- 
h y  byli synami robotnika portowego w Mar­
sylii i poświ.ecali sie różnym gron i hazai 
dom. postanowili swoją znajomość ruletki wy 
Zvskać w Niemczech i w tym celu zwrócili 
sie do księcia Momburgu o pozwolenie urzą­
dzenia domu gry w iego kraiu. Książe ten poz­
wolił im założyć taka instytucie w Bad-Hom- 
biirg. miejscowości, która była niejako po­
przedniczka Monte Carla.

Była to wtedy mała mieścina, mało znana 
Wskutek założenia w nie5 domu gry w krót­
kim czasie zam?en:ła sie na wspaniałe, zbyt­
kowne zabudowane miasteczko z cudowne- 
2Tłi parkami i promenadami którego sława 
wnet rozniosła sie do całei Furopie.

Wielsy (udzie padali ofiarę hazardu
Homhurg wet stał sie miejscem, w któ­

rym spotvkah sie najwybitniejsi ówcześni mę­
żowie sianu Furopy, uczeni, artyści arysto­
kracja. bogacze z całego świata. Wielka cześć 

walców Homburga stanowili miedzy inne- 
r Rosiairie. ale i n!ejeden arystokrata polsk? 
zostawił tam maiatek. tak lak nóźniei w Mon­
te Cario. z czego sie późniei Bismarck natrzą­
sał.

Do zaoalonych graczy hazardowych na­
leżał miedzy innymi sławny rosyjski pJsarz 
Dostojewski, który tam kilka razy zgrał sie 
do suchej nitki. Żona przysyłała mu kilka ra­
zy nieniadze na podróż, ale zawsze ’p orzegrv 
wal i nie mógł wydostać sie z Homburga. Na 
koniec biedna żona sama musiała pojechać 
do Homburga i gwałtem wywieźć męża z te 
go miejsca.

Onowiadaia ciekawe rzeczy o wlelkicł 
majątkach przegrywanych w Hotnbtirgu. Ku; 
first heski Wilhelm 111 przegrawszy tam 
wszystkie pieniądze, stawiał zanrast pienie 
dzv sławne swoje oranżerie i przegrał je 
Szczęśliwym bv? książę Lucjan Bonaparte 
który w iedcn wieczór wygrał pół mMionr 
franków. Nareszcie i w Niemczech postano­
wiono zamknać jaskinie grv i wtedy brnc; 
ftl ck zwrócili sie do księcia Monaco^ o doz 

' > ołeme na założenie domu grv w Monte Carh
Książe Monaco udzielił hn pozwn^iba 

i! i :k samo jak Homburg. Monaco w krótkim 
-czasie z irtałci mieściny zamieniło sie we wspa 
niałc. zbytkownie zbudowane miasto, pełne 
pełne ogrodów i wspaniałych will i hoteli, któ 
rem iest do dnia dzisiejszego.

Monte Oarlo podupadło po wojnie
O rozwoju tej miejscowości świadczy 

fakt, że krótko po założeniu w niem domu gry

ceny gruntów podskoczyły z kilku franków 
na 1.500 franków za metr kwadratowy. Licz­
ba gości zwiedzających Monaco, a przede- 
wszystkiem dom grv. początkowo wynosiła 
rocznie około 400 i wzrosła wnet na 209 000. 
Na krótko zaś przed wojną światowa liczba 
przybyszów wynosiła przeszło dwa miljony 
rocznie. Była to licz) a najwyższa.

Jeden z braci Blanców dożył k^osalne 
go rozwoju Monte Cario. ale żył wciąż w trwr 
dze że mógłby ktoś wynaleźć taki system grv 
któryby mu zapewniał stałe wygrane i umoż­
liwił doprowadzenie domu grv do bankruc­
twa Pozatem Blanc od nieszczęśliwych gra-

Powrót wiezionego księdza z Sowietów do 
Polski.

Z Sowietów do Polski powrócił Irs. Lu- 
fomir Krasiń .i, który w roku 1929 areszto­
wany został w Mohylowie i skazan - na 10 
lat wiezienia za działalność antvkomumstv- 
:zną Po odsiedzeniu 5 lat wiezienia ks Kra­
sińskiemu darowano reszte karv 5 zezwolon(. 
na opuszczenie Rosii. Ks. Krasiński. którv ma 
'drowie zruinowane do krótkim Dobycie w 
Polsce, uda sie na leczenie do Włoch.

Nowy napad na Podhalu
W nocy z 12 na 13 b. m w Zbyszynie koło 

Nowego Sacza dwóch nieznanych bandytów do­
konano napadu na mieszkasre miejscowe! nauczy­
cielki. Jadwigi Górczanki. Po sternryzowanilu 
;ei rewolwerarrr bandyci zabrali gotówka 160 zł 
sp’adrowali caJe rrreszkanie. a nasteone pobili 
naoczvcie5ke kolbami rewolweru do utraty przy­
tomności 1 zbkigll. Wśród m eiseowei ludności 
krąży pogmska. że napadu dokonał osławiony 
bandv*a Maczuga, który grasuje podobno obecnie 
na Podhalu.

Na granicy polsko - litewskie!.
W wyniku ostatniej konferencji polsko - li­

tew ski. iaka s:e odbyła w rejonie Porzecza. 
wydano dwóch zahukanych pasterzy. k;,‘ka szt. 
bydki oraz żołmerza KOP. który był przytrzy­
many przez strażników litewskich.

Równ-ocześme w regonie Łoździej zoŝ a* wy­
dany władzom litewskim st policjant litewski 
który podczas ne^ienia służby na granicy zbłą­
dził na teren po'ski.

Największe spożycie mleka w woj. poznans- 
kiem.

Z dużych miast w Po'sce. Warszawa spo­
żywa najmniej mleka Na 1 mieszkańca prz'pa­
da w Bydgoszczy 117 w Kraków’? 109.5. w Ło­
dzi. 04fi w Pnznnmu 83.S. w K.olew-doet lince 
70. w Czes'ochow'e 69 Sosnowcu ! Wi’n’e 65 6 
w Warszawie 61.3 litrów mleka rocznie

Z powyższego wynika. ->e W nr s w a  za- 
mu:e doniero dz;ew;ate miejsce: największe spo­
życie mleka wykazuje woj poznański.

Jak Rudroff zdobywa! majatek
W dalszym c;agu procesu przeciwko współ- 

właśc:cielowi spółki ..Brody'1 Rudroffowi. zezna­
wał m. in świadek dr. Chechliński, dyrektor od- 
dz;a'u BGK we Lwow'e We wrześniu ub. r. — 
zeznaje dr Checłriński — zgłosił s:e do mego 
Rudroff. proponując odkupienie udziału BGK za 
10 tys. zł. Powiedzą! przytem. że właściwe 
udz:ały aie maja tej wartości, gdyż „Brody" sa 
deficytowe. Zażada-em 20 tys. zł. a Rudroff zgo­
dził się na tę cenę. Bank dążył do oszacowania 
tych udziałów. Zażadał bilansów.* domagał się 
oszacowania dóbr. chciał zmusić Rudroffa są­
downie do składania rachunków, ale wszystkie 
te us:łowan:a były bezskuteczne. Prawdy o 
Brodach" nie można było się w żaden sposób 
towiedzieć.

Na pytanie obrońcy świadek shv:erdza. że 
w roku 1928 BGK żądał za swój udział 18 tysię-

czv codziennie otrzymywał niezliczone listy 
z pogróżkami, wskutek czego zachorował na 
manie prześladowcza.

L^zisiai Monte Cario wiele straciło z da- 
wuei swojej świetności. Ludzie stali się po 
we.rie biedniejsi. Kryzys ich dzsiai jeszcze 
dob'ja. Rosjanie, którzy stanowili bardzo wie! 
k.\ liczbę bywalców Monte Carla, wskutek 
przewrotu bolszewickiego potracił? majątki 
i nie maja iuż za co przyjeżdżać. Wskutek 
kr\ zvsu przestali przyjeżdżać także Ameryka 
nie. Zresztą i w innych krajach pozakładano 
domy gry. które stanowią konkurencje dla 
Monte Carla.

cv dolarów. Rudroff of:arował 17 tysięcy doi. Te­
go jednak, że Rudroff chciał jakoby z’ożyć 1C 
tys. a conto świadek sobie nre przypomina. Nie 
wie również, czy w księgach wariość udz alu 
była oszacowana Sw’adek stwierdza, że Rudroff 
był bardzo opornym dłużnikiem. Musiano wobec 
niego stosować najdrastyczniejsze środki.

O tranzakcjach z Rudroffem opowiada na­
stępnie dyrektor BGK Kożuchowski. Świadkowi 
donoszono o tern. ii „Brody is'e dawały rzekomo 
żadnych dochodów. Świadek był przeciw rj 
sprzedaży ze względu na n;ska cenę.

Ze szkół mniejszościowych.
Z Katowic donoszą: — W wyniku egzatro­

nów przeprowadzonych w obecności prezyden­
ta komisji mieszanej Calondera w szkole rnnej- 
szościowej w Semianowicach. 230 dz'eci tej 
szkoły musi wrócić do szkół polskch ponieważ 
żadne z nich nawet częściowo nie zna języka nie 
ubeckiego Większość rolnkńw zap'3'a swe 
dzięo do niemieckiej szkody mniejszościowej tyl­
ko z pobudek materialnych, otrzymując od Volks 
bundu zasiłki Podobne przeniesienia nastąpią 1 
w innych szkołach.

Skazanie defraudanta.
Przed Sadem Okręgowym w Gdyni sta­

nął głośny z olbrzymiej defraudacji 51.000 zł, 
które we wrześniu br. popełnił w Urzędzie 
Pocztowym w Gdyni, główny kasjer Antoni 
Ulewicz wraz z przyjacielem swym Stani­
sławem Wysockim z Warszawy, któremu 
przekazał przeszło 2.000 zł z powvżs/«i su­
my i który bvł taiemniczony w tę sprawę.

Po ukończeniu roznrawy sad ogłosił wy­
rok. skazuiacv Ulewicza na trzy łata więzie-

Inia za główna defraudację i na ieden rok z? 
poprzednie drobnieisze kradzieże, łącznie — 
na trzy łata wiezienia. Wysocki został uwol­
niony od winy i kary.

Spbota. 17 listopada 1634.
Poznań 6,45 Pieśń ,K:edy ramie wstają zo­

rze": 6.52 Gimnastyka: 7.15 Dziennik poranny; 
7.25 Muzyka poranna; 7 35 Chwilka dla pań domu; 
7.40 ZaDOW iedź programu: 7.56 Koncert reklamowy 
11.57 Sygnał czasu; 1200 Heir.a? z Krakowa; 12,03 
Wiadom meteoroL; 12.05 Codzienny Pr/eglad Pra­
sy Polskiei; 1210 Koncert; 13 00 Dziennik połud­
niowy: 15.30 Wiadom. o eksporcie polskim: 15.35 
Przegląd giełd, i wiadom. yosp.: 15.45 Najnowsze 
nagrania płytowe: 16.% Słuchowisko dla dzieci; 
17.00 Koncert solistów: 17.50 Powiedz mi co czy­
tasz; 1S.00 Rytmika dziecięca; 1S '0 Żvcie kult. nr:, 
i spoi. Poznania: 1S 15 Recital skrzypcowy; 18.45 
Reportaż z kopalni bazaitu: 10.06 Koncert chóru 
Harfa: 19,20 Odczyt; 19 30 Fragmenty z opery ...łon 
ny przygrywa": 19 50 Wiadom sportowe: 20 00 Mu 
zvka lekka: 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Win­
dom. sport, z Poznania: 21.66 Koncert orkiestry sy:r 
fonicznej; 2145 Szkic lite-acki: 2206 Koncert re­
klamowy; 22.15 Muzyka *aoeczna; 23.06 Wiadom. 
meteorol.; 23.05 Loża szyderców; 23,35 Słynna pia­
niści; 24,00 Muzyka taneczna

Z DNI A
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Sobota, dnia 17 listopada 1934 r.

Gedisła T e z o w e j w Poznaniu
Żyto 00 t d 14.75

14.5o
Żyto 00 t. p. P. 14 25 14 25 14.75

usposobienie sp"koit>^
Pszenica 1625 16,75

usposobienie State.
Jęczmień browarowv 20 50 21.—

usposobienie spokoina
Jęczmień 710— 725 %ll. 19 — 19.50
Jęczmień 680—600 eń. 17 50 18.-

uspii-nlni-nit- •.pokutne
Owies ** ton par P. 15.40 15.25 15.50

usposobienie spokoin.
Maka żytnia ! eiat. 0-55% wt. w. 21 <0 22 50
Maka żytnia 1 eat 0-65% wt w 1950 21 50
Maka żytnia 11 cat 65-70% wf w. 15.— 1 6 -
Maka żytnia pnś'edn ponad 70% wl w. 13 — 14.—
Maka żv'nia razowa 0-05% wt. w 17.— 18.-

usposobieni;- spokmne
Maka psz. erat. TA 0-20 proc. wł w. 2 8 ,— 30.50
Maka psz. eat. TB 0-45 proc. wł. w. 27,50 28,—
Maka psz. rat. TC 0-55 proc. wł. w. 26.50 2 7 , -
Maka psz. rat. TD 0-60 proc. wł. w. 25.50 2 6 , -
Maka nsz. rat. TF. 0-65 proc. wł. w. 24.50 25 ,—
Maka psz. gat. TT A 20-55 proc. wł. w. 25.50 24 —
Maka psz. rat. TTF) 45-65 pr. wł. w. 20 .— 20,50
Maka psz. rat. TTF 55-65 pr. wł w. 17.— 17,50
Maka psz. rat. III A 65-70 pr. wł. w. 15.75 16,25
Maka osz. rat. TTIB 70 75 pr. wł. w. 12.75 13,25

ł4pn«MVtipn*f* «p ItfTf
Otręby żytne pnzem standard 10 — 11.—
Otręby pszenne grube przetn standard 10 50 11:-
Otręby pszen średnie przem. standard 9.75 10/
Otręby jęczmienne 11.— 12,50
Rzepak z mowy 41.— 4 2 .-
Rzepik z;mowy 39 - 4 0 .-
Gorczyca 51.— 55 .-
Wyka latowa 26.— 28,-
Groch Viktoria 41.— 45.-
Groch Folger8 32.— 35.-
Koniczyna czerwona surowa 130.— . 150.-
Koniczyna biała 80.— 100.-
Konic-?vna szwedzka 180 - 210 -
Koniczyna żółta odłuszczana 70 — 8 0 -
Przelot 80 — 100,-
Tymoteusz 60 - 7 0 .-
Rajgras angielski 8 0 .- 9 0 .-
Ziemniaki ladalne 2.20 2 56
Ziemniaki fabryczne za kilo % 13
Stoma pszenna luzem 2.25 2,45

„ pszenna prasowana 2.85 3.05
„ żytnia luzem 2.75 3 .-
„ żytnia prasowana 3.25 3,5b
„ owsiana luzem 3 - 3.25
„ owsiana prasowana 3,50 3,75
n jęczmienna luzem 195 2,45
„ jęczmienna prasowana 2 85 3,05

Siano rwykte luzem 7,25 7,75
Siano zwykle prasowane 7,75 8,25

Ogólre usposobienie spokojne.

Powieś! sensacirfna

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdziu.
W a r s z a w a ,  15 b. m.. godz. 13.15, tel. 

wł.)-
Dolar 5.29; Bank Polski płacił 5,27; 

Marka niemiecka 186.00.
eDwizyr Berlin 213.10; Gdańsk 172.77: 

Holand!a 358.35; Londyn 26.49; Paryż 34.92; 
Szwa teoria 172.10.

Dolarówka 51.50; Akcje Banku Polskie­
go 9?

Tendencja na papiery procentowe jest 
dziś mocniejsza. Da!szv spadek kursów zdaje 
sit być już zahamowany.

Giełda pieniężna w P a dan iu
Poznań, dnia 15 XI. 34.

Tendencja dzńsśefczcgo zebrania giełdowego bvla 
rtiocnieisza

Z pożyczek państwowych płacono za 5% p o i 
konwers. zwyżkowy kurs 63.— : również płacono za 
4% premj. doi. 51.— oraz za 3% poż. bud. 45,—.

Z pap;erów lokacyjnych P. Z. K. poszuki­
wano 4 i pót prac. doi. listy zast no 45. — proc. 
zaś 4 i pół proc. doi. listy zast. w złocie obracano 
również po 45.— proc. pozateni obracano 4 i pół 
proc. złotowe listy zast. po 45.— oraz 4 proc. 
listy zast. konwert. po 44.— proc. w płacemu. 
przyczem ostatnie poszukiwano i po wyższym 
kursie, jednakże nie było oddawców. I

Z akcyj bankowych płacono za Bank Polski 90.— -

— List ten przyniósł listonosz, a ponie 
waż na kopercie napisano „bardzo pilno“, po­
zwoliłam sobie pana obudzić.

— 1 dobrze u czy n! iście. Pani Beniot ode­
szła, a Maurycy śmiesznie zamknąwszy drzwi, 
rozpieczętc- a! kopertę.

Lit zawierał w sobie tylko te wyrazy, 
napisane grubemi literami, widocznie zmienio­
nym charakterem-

„Dziś w południe na ulicy Surennes nr 
18 zapytaj pan o kapitana Van-Broke. Spal 
pan ten list“.

Zamiast podpisu V i trzy gwiazdki.
— To od Ju jusza Termis, przemienione­

go w kapitana Van Broke, — rzeki do siebie 
Maurycy. — Ci ludzie mają — zdaje się — 
niewyczerpane środki.

Po krótkim monolosu tym przeczytał po­
raź drugi wyrazy i poraź trzeci jeszcze po 
tem.

Wyrył sobie w pamięci nowe nazwisko 
tego człowieka, nazwę ulicy i numer domu. 
poczem stosując się do rozkazu tajemnicze­
go korespondenta zapalił świecę i papier o- 
brócil w popiT, następnie ubrał się prędko 

ciepło i wyszedł na bulwary.
Godzina schadzki była jeszcze daleka, ale 

Vlaurycy zamierzał wstąpić do kawiarni, aże­
by napić się czekolady i przeczytać gazety 
poranne.

We wszystkich dziennikach powtórzona 
była wiadomość wczorajsza.

Niektóre dodawały od siebie;
„Podwójne śledztwo rozpoczęte przez sę 

dziego śledczego Pawła de Gibray toczy się 
dalej i dało już rezultaty bardzo ważne. Zna­
ne nam są niektóre szczegóły, wielce intere 
sujące. Moglibyśmy o nich donieść prędzej, 
niż koledzy nasi. ale nie uczyniliśmy jednak 
tego, ażeby nie przeszkadzać śledztwu".

— Naiwni dadzą się złapać na te stare 
sztuki — szepnął do siebie.

Bo kiedy gazety zapewniają, że nie piszą 
nic, chociaż wiedzą, to z pewnością nic wie­
dzą o niczem!

Gdyby wiedziały, powśdągliwemi nie by­
łyby!

Podano czekoladę z koszykiem biszkop­
tów i bulek.

Maurycy prędko zjadł śniadanie, zapali! 
cygaro i udał się na ulicę Surennes.

Drzwi od sieni małego pałacyku otworzy] 
mu Dominik, niemowa, przysłany Juljuszowi 
Temris przez fałszywego opata Mairrissa.

— Kapitan Van-Broke? — zapytał Mau­
rycy.

Niemy usunął się, ażeby gościa przepu­
ścić, potem naprzód poszedł i zaprowadzi] 
go do lokalu na parterze.

Minęli przedpokój i pierwszy pokój.
Poraź drugi znalazł się nasz młodzieniec 

wobec Lartiguesa, którego przebranie znane 
nam jest.

Ueharaktcryzowanie było tak wyborne, że 
Maurycy cofnął się, myśląc, że się omylił.

— Wejdź, kochany Maurycy i siadaj — 
rzekł Lartigucs, wskazując na krzesło.

— Jakto? — zawoła! Maurycy ze zdziwie­
niem — To pan jesteś!

— Tak, to ja!
Zdaje się, że mnie pan nie poznał.
— Naturalnie! czyż podobna pana poznać!
To istny cud takie ucharakteryzowauie!
Zachwyt pański pochlebia mi, bo widocz­

nie jest szczery, ale to nie żaden cud, tylko 
zręczność.

Uważałem za potrzebne zmienić skórę —

przepraszam za wyrażenie — z powodu tej 
grubej awantury, w jaką nas pan wplątałeś.

YVie pan, że nas wezmą za wspólników 
pańskich, jeżeli pana zaaresztują! .

— Spokojnie, panowie, żyjcie i śpijcie —* 
odparł Maurycy, siadając — mnie nie za* 
aresztują.

— Trzeba wszystko przewidzieć.
— Natural. *e, w myśl dawnej nauki mo* 

ralnej:
„Ostrożność jest matką bezpieczeństwa'*. 
Ale są rzeczy nieinożebne, ale do takich 

należy i zna’ezienie mych śladów.
Ozwal się dzwonek.

Ban wie, kto to dzwoni? — zapytał 
Maurycy.

— Może to być tylko opat Meirriss. 
Rzeczywiścei, za kilka sekund Yerdier,

w stroju opata, wszedł do saloniku.
Lartigues i Maurycy uścisnęli go za rękę,.
— Pałacyk jest doskonale wybrany —*ł 

rzekł Verdier — dobrze ci tutaj?
— Tak! samotne położenie domu czyni 

nlemożcl nem ws ek ie  s/piego two sąsiadów,
— Tego właśnie było potrzeba, winszuję

a .
Lartigues mówił dalej:
— Namyśliłeś się?
— Nad czem?
— Co nam czynić należy.
— Czekać będziemy na nowe polecenia, 

pisałem do Londynu, trzeba zatrzymać się na 
odpowiedź.

Jednakowoż uważam za pożyteczne przed­
sięwziąć pewne środki lecz zanim to wara wy* 
łuszczę, muszę zmyć głowę naszemu nowemu 
pomoen-kowi.

— Mnie! — zawołał Maurycy zdziwiony,
— Panu.
— Cóż ja takiego uczyniłem?
— I jeszcze nie domyślasz się pan.
— Nie, choć biję się z myślami, nic niok' 

odgadują.
— Czyż to nie szaleństwo, tak hulać tej 

nocy, po podwójnym dramacie nocy zeszłej,
— Pan wie o tem? — zapytał Maurycy 

zmieszany.
— Wiem, żeś pan jadł kolację ze złotąi 

młodzieżą i eleganckiemi damami, a potem 
grałeś pan i grubo wygrałeś.

— I od kogoż to pan wie?
— Przez naszą policję.
— Przez pańską policję?
— Tak, przez policję, która w niczem nid 

ustępuje rządowej.
Widzisz więc pan, że dobrze jesteśmy 

zorganizowani. i
— Pan jesteś dla nas nowym znajomym, 

kochany nasz przyjacielu. Interesa nasze i najj 
elemcntarniejsza chociażby ostrożność, zaleca 
nam kontrolować pana i nie zaniedbujemy tc« 
go wcale. Uprzedzam pana, że każdy postę* 
pek pański, każde słowo pańskie będzie nam 
wiadome. Radzę panu działać prosto i nie 
ściągać na siebie podejrzeń bo ostrzegam pa­
na, że agenci nasi sprytniejsi są od policyj*;/ 
nvch i nie stracą pana z oczu ani w dzień, 
ani w nocy. Taki dla pana sens moralny, •  
teraz posłuchaj mnie pan.

Maurycy pomyślał sobie: *
— Ci ludzie strasznie silni, mogą mnie

zgnieść! |

Czując w sobie nieokreślony niepokój, 
zaczął prawic żałować, że się wdał w  t a i  
niebezpieczne tajemnice. , V '" 1 

Yerdier mówił dalej: t

v  ( C ^ g  'd a l s z y  n a i l ą p ł . l t
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DZIAŁ URZĘDOWY
OBWIESZCZENIE

W sprawie obowiązku dokształcania młodocianych 
i uczniów przemysłowych.

Przewidziany w ustępie 1-szyrn a r t  9 ustawy z 
dnia 2. VII. 1924 r. w przedmiocie pracy młodocianych 

, i kobiet (Dz. Ust. Rz Poi nr. 65. poz. 636) obowiązek 
r... na naukę dokształcaLaca dotyczy wszyst

1 ■: u innych, zatrudnionych na podstawie urno-
: w r  bez tlędu na to. czy młodociany test zatrud- 
j teońy w charakterze robotnika, ucznia czy też ter­

minatora.
Uczęszczanie na naukę dokształcająca uczniów 

przemysłowych, zatrudnionych na podstawie umowy 
o naukę, obowiązuje tych uczniów niezależnie od ich 
wieku na podstawie art. 118. Rozporządzenia Prez 
Rzplitej o prawie Przemysławem z dn. 7 6. 1927 r. 
(Dz -Ust. Rz Pol. nr. 53. poz. 4o8).

Na podstawie art. 50 ustawy z dnia 23  III 
1933 roku o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorialnego mianuję Antoniego Jedziko- 
waka. tymczasowym sołtysem w gminie Chru- 
szczyn. aż do odwołania.

Starosta Powiatowy: — Dr. Ekkert.
W sprawie miejsc sprzedaży i wytwórni 

przetworów mięsnych ukazała się w Dziennku 
Ostrówek m nr. 187 z dnia 1.9 s erpnia 1934 roku 
komunikat Starostwa, w którym zasz'a pomył­
ka względnie błąd drukarski — co do podanego 
terminu 1 wrześna 1934 roku. Wobec tego unie­
ważnia Starostwo wymieniony komun kat.

Nawiązując natom ast do rozporządzenia Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 30 czerwca 

• f>'32' roku o dozorze nad nręseni i przetworami 
miesnemi (Dz U R. P nr. 64, poz. 608 przypomi­
na Sfaros wo niniejszem wszystkim zamtereso- 
wanym, że wytwórnie, które istiraly w dniu 
wejścia w życie wymienionego rozporządzeń a. 
w rmy być doprowadzone do stanu wymaganego 
wyżej wymienionem rozporządzeniem do dira
30 czerwca 1935 roku. natomiast w stosunku do 
postanowień § 24 ust. 1 rozporządzeni do dnia
31 grudnia 19.35 roku w przeciwnym razie ulega 
'zanikn ęc:ti po myśli § 46.

Siaroslwo zwraca natomiast uwagę na to, 
że  _wyfwórnie przeiworów mięsnych, które zo­
stają nowo pobudowane i uruchanrane. winny 
bezwarunkowo odpowiadać przepisom wynrenio 
nego rozporządzeni od chw li ich uruchomienia

W końcu czuje s:ę Starostwo zmuszone 
przypomnieć zainteresowanym (zwłaszcza na 
wsiach i w mosteczkach.) że pod mianem „rze­
źnia" roz)umieć na'eży wyłącznie me;sce ubo- 
już zw:erzat przeznaczonych na rzeź. Pod żad­
nym warunkiem niedomiszczahiem jest. aby rze- 
Pr ;a służyła równocześnie jako warsztat, w któ­
rym wykonuje sie prace z dalszym przerobem 
mięsa.
• O s t r ó w  dn'a 8 listopada 1934 roku.

, Za Starostę Powia'owego:
Dr Miclia’ski — Lekarz Po w a to wy.

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Piątek Lei munda B. w. 
Sobota Alberta W,

Kalendarz grecko-kał.
Piątek Akepsymy. 
Sobota Joannika.
Słońce wschód: 6,56 

zachód: 15,45 
Księżyc wschód: 13,48 

zachód: 1,23

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. 
Wojtkiewicz — ul. S!enkiewicza — lei. 83 — 
Apteka Nowa — ul. Marszałka Piłsudskiego 15 

l — teł. 275.
KINO APOLLO: Klub Dżentelmanow,
KINO CORSO: „Nana“.

Śniadalnia - Bar — Rynek 6 poleca kawior 
armeński astrachański. sa'ami węgiersk e, • mi­
ka.: i i inne delikatesy. Dobrze pielęgnowane na-

Obiady z trzech dań 60 groszy — smacznie 
' przyrządzone poleca restauracja „Rzymska" — 
zr.widzkiego — Szpitalna 2 a.

Cukiernia Poznańska poleca dobrą kawę i 
wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. Kon­
cert radjowy.

Śluby: ro’nik Józef Piekiełek z Skrzekowy 
•z Władysława Oozdek z Kamienic Nowych. — 
Zgony: Elwira Marja Krawczyk. 6 lat, wdowa 
Agnieszka Węglarz z tlorliu Biegańska — 72 lata 
10 miesięcy.

Ś M IA Ł Y  NAPAD  B A N D YTÓ W  NA K O Ś C IÓ Ł W  C Z A B O T B i l S E
Od niejakiegoś czasu podejrzani osobnicy 

obserwowali kościół w Czarny mlesie, niejedno­
krotnie zachodząc nocą. gdzie szczegółowo ob­
serwowali okolicę. Zachowanie się tych osobni­
ków naprowadziło miejscowa policję na myśl. 
że prawdopodobnie planupą włamanie do kościo 
ła. Wobec tego od kilku dni trwały obserwacje 
z ukrycia, które w rezultacie dały ujęcie noto­
rycznego złodzieja, od dawna już poszukiwanego 
przez policję. '

Ubiegłej nocy funkcjonariusze policji ukry­
li się w zabudowaniach plebanji, skąd mieli do­
skonały pog!ąd na cały kościół. Około 23-ciej 
zauważyli św:atło latarki elektrycznej i dwóch 
osobników' skradających się do okna kościoła, a

następnie brzęk tłuczonego szkła.
Wówczas stróże bezpieczeństwa wyszli at 

swojej kryjówki i chcieli złod;zeji przyłapać na 
gorącym uczynku, jednak złoczyńcy spłoszyli 
się i poczęli uciekać. Wówczas jeden z policjan­
tów wezwał uciekającego do zatrzymania się, 
a następnie oddał strzał na postrach, a kiedy i 
to nie poskutkowało wystrzelił w stronę jedne­
go uciekającego, mierząc w nogi. Świętokradca, 
który został trafiony upadł na z/enrę.

Jak się okazało, sprawcą napadu jest wielo­
krotnie karany złodziej Stefan Ma'uszak. poszu­
kiwany ostatnio przez PP. Rannego Matuszaka 
odwieziono doszpita la powiatowego w Ostro­
wie. Drugi wspólnik włamania, zbiegł.

ILI ■i

SKAZANIE ZABÓJCÓW JANA KOSTKI
Przed izbą karną sądu okręgowego toczy­

ła się onegdaj rozprawa przeciwko czterem na­
pastnikom. którzy w bójce spowodowali śmierć 
rolnika Jana Kostki z Benic pow. Krotoszyńskie­
go.

Akt oskarżenia zarzuca Janowi Szymańskie­
mu, Wa’enternu Szymańskiemu, Józefowi Ser­
kowi i Franciszkowi Marszalkowi, iż dnia 25 
czerwca rb„ majac do śp. Jana; Kos'ki urazę na 
tle majątkowym \v.spółn:e uplanowali napad na 
denata,, którego kijami i nożami pobili, powo­
dując śnferć. Z eznań świadków wynika, któ­
rych przewinęło sę  przez sa'e rozpraw w Fcz- 
bie około trzydz;stu. że w nocy dnia 25 czerw­
ca br. Jan Kostka był na zabawie w Benicach 
i oskarżeni wywabiwszy go na podwórze za­
częli go bić, skutk em czego Kostka upadł na zie 
mie a napastmcy już nad bezsilnym znęcali się 
kopiąc go i okładając polanem drzewa. Sekcja 
wvkaza?a kilkanaście ran od uderzeń tępem na-i

rzędziem i kilka dziur wywołanych uderzeniem 
noża.

Oskarżyciel p. prok. Trembałowicz doma­
gał się surowej kary o dokonanie umyślnego za­
bójstwa. Obrońca oskarżonych Szymańskich ad­
wokat Jankowski uzasadniał, iż oskarżeni brali 
udział w bójce, lecz nie mieli zamiaru zabicia 
śp. denata. Obronę Józefa Serka prowadził pan 
adw. Winkowski, oraz Franciszka .Marszałka 
adw. łakubiczka. ■

Po naradzie przewodniczący ■ sądu s. o. 
Białoborski. ogłosił wyrok skazujący Jana Szy- 
mańskego na pięć lat więzienia, Walentego Szy­
mańskiego i Józefa Serka po cztery lata więzie- 
tra, natomiast Franciszka Marszalka sąd unie­
winnił.

Na wszysikch skazanych nałożono koszty 
postepowana sądowego. Na rozprawę przybyło 
około sto osób z okolicznych wiosek.

Dsnslng Rodzimy kolepwaj 
i seksji Pań Ł  P , W .

Rodzina Kolejowa oraz Sekc a Pań Kolejo­
wego Przysposobieni Wojskowego w sobotę 
17. bm. o godzinie 8-mej wieczorem urządzają 
Dancing w salach świettcy KPW. przy dworcu, 
czysty zysk z którego przeznaczony na gwiazd­
kę dla wdów i sierot po prcaownikach kolejo­
wych.

Podziękowanie
Zarząd PBK. składa serdeczne podziękowa­

nie wszystk m P. T. ofiarodawcom, którzy dat­
kami i fantami wyposażyli łoterjęz na wentę, 
wszystkim Paniom i Panom, którzy mozolną pra 
cą przeprowadzki wentę, oraz tym z obywatel­
stwa. którzy obecnością swoją poparli imprezy 
w „Tygodniu" P. B. K.

Komitet Powszechnych Wykładów Nauko­
wych w Ostrowie Wikp. ogłasza na listopad i 
grudzień nowa serię wykładów. Wykłady odby­
wać się będą w auli Państw. Gimnazj. Męskiego. 
Wstęp dla starszych 30 g r. d’a m^ drieży szkol­
nej i szeregowych wojskowych 15 gr.

Tc w. Śpiewu „Lutnia" w Krawie: Zebra­
nie plenarne odbędzie się dnia 18 bm. o godzinie 
2 popołudniu na sali dh. Biegańsk ego w Kra­
wie.

Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy R,
P. — Przypomina się. że zebranie p.enarne odbę 
dzie się w sobotę dn'a 17 listopada 1934 roku o 
godzinie 8-mej wieczorem w hotelu Polonia *— 
połączone z kolactą mistrzowską.

Zebranie Miesięczne Związku Pracy Oby­
watelskiej Kob:et. odbędzie się w niedzielę, 18 
listopada w Auli Państwowego Gimnazjum Mę­
skiego o godzmie 17-tej (5 pp).

Referat wygłosi p. dr. Julia Piłowa.

A A 6 L J 1  ł l J L I T A R Y Z l / J E  SIĘ

czego najlepszym dowodem jest powyższe zdjęcie przedstawiające ćwiczenia młodzieży szkolnej w carsic
wolnym od wykładów.



Sobcta, dnia 17 listopada 1934 r.

Rewelacyjne arcydzieło wvtw „United Artist“ rez. DOROTHY ARZNER w/g po­
wieści EMILA ZOLI

W coli tytułowej gwiazda sowiecka ANKA STEN 
zaprezentuje s;e w filmie p t.

W M A N A
W pozostałych rolach: PHILLIPS HOL M ES • RICHARD BENNET_______

NADPROGRAM: Rewelacyjny d datek kolorowy Walta Disrey‘a z serii Silly
Symphosy p. t,

„JA Ś  1 MAŁGOSIA“
ORAZ AKTUALNOŚCI PARAUMONTU

Z Poznania

e o m a  m m m n  2 2  t y s i ę c y  p a p i e r o s ó w

z  iGsiepsScB Tylsiaiowego
Sąd Okrągo%vy rozpatrywał sprawę prze­

ciwko Godniakowi Ignacemu (Wierzbięcice 
40) i Franciszkowi Szejnarowi (Górna Wil­
da 171) o kradzież i sprzedaż papierosów. 
Oskarżony Godniak pracując w Monopolu 
Tytoniowem, skradł w czasie od 1932-33 r. 
22 tysiące papierosów. Skradzione papiero­
sy prze.k aw y  wal w piwnicy. Szejnar papie­
rosy rozprzedawał. Zjawił się on w f-mie 
p. Jankowskiego, proponując kupno 8 tys.

papierosów po 3,5 grosza za sztukę. P. Jan­
kowski rzekomo się zgodził, zawiadamiając 
równocześnie o tem policję. Kiedy Szejnar 
przybył z towarem, wywiadowcy policyjni p. 
Wiszniewski i Danielewski aresztowali go. 
J\a rozprawie Godniak przyznaje się jedy­
nie do kradzieży 9 tysięcy papierosów.

Sąd skazał Godniaka na 8 miesięcy a 
Szejnara na 4 mieś. więzienia, (j.t.)

-------- oOo--------

Z A  S T R Z A Ł ?  00 W O JS K A  7  H E S i E G Y  W Ę Ż E M
W czasie tegorocznych ćwiczeń 57 o p 

miał miejsce następujący wypadek. Przez Ze­
grze w nocv przechodził batalion piechoty z 
furgonami. Z3 batalionem posuwał s;ę mały 
oddziafek. który otrzymał rozkaz zakwatero­
wania sie w zagrodzie Tana Bartkowiaka. — 
Oficer zapukał do oświefonego okna w za­
grodzie i zwrócił sie do żony oskarżonego < 
otwarcie furtki podwórzowe!. Kobieta od'^ ' 
wiła Wów^z°s ż 1 der'o furtkę wvważ'di ’ 
weszli na podwórze, ustawiaiac sie w dw  
szeregu. Na-de w ok ie domu ukazała sie sv’ 
wefka gospodarza B ar'1.owiaka. który zaczn’ 
do wojska strzelać. Padły okrzyki: — Nic 
strzelać fu wotskof

Odpowiedź: — To lest banda nie w  '- 
sko! bo kradniecie mi maszyny, ł ieszcze trzy

Na dzisiejszej rozprawie prowadzone- 
p.iez p. sędziego Ostrowskiego, ustalono nie­
zbicie, że oskarżony wiedział do kogo strzel; 
oraz. że pokói z którego z oficerem rozma­
wiała żona. przylega do pokoju, w którvn 
znajdował sie Bartkov iak. Oskarżony tłuma 
ezv sie. że iest głuchy. Obrońca przvł"^z 
dowodv iego obywatelstwa: s n bvł obrońca 
Lwowa, oskarżony powstańcem wielkopol­
skim : subskrybentem Pożyczki Narodowej.

W motywach wyroku p sędzia w via' 
że oskarżony zamiast woisko przyjąć chic­
hem i sola. strzelał do niego oraz. że s* 
uek do Państwa i wojska może przez 15 la1 
ulec zmianie. Za strzały wymierzono oskar­
żonemu 6 mieś. wiezienia, za obrazo wofsk? 
2 razem złączono karę do 7 miesięcy wiezie­
nia. (i. t.)

izśateSii@śś Funduszu Prasy
Naczelny dyrektor Funduszu Pracv * 

Warszawy o. poseł dr. Zbigniew Mndeyski 
wygłosi w mieście naszem odczyt na temat, 
wytycznych i działalności Funduszu
Odczyt ten odbędzie sie w sali nr. 108-W,.
li dnia 17 bm. o gnd? 17 
ny zdjęci mi fimowemi.

bedzie ilustrowa-

Odczyt powyższy powtórzony bedzie w 
niedzielę o godz. 20 w sali kinoteatru ..Anoio" 

Wstęp na odczyt sobotni za zaproszenia­
mi. zaś w niedziele za bietami wolnego wste- 
ou. które wydaie wojewódzki komitet Fun­
duszu Pracy ful. Oolebia 1) urząd wojewódz­
ki p. 200 w godzinach urzędowych.

Jasnem iak na dtoni, że 
tvIko w solidnym f fa­
chowo prowadzonym sne 
cialnym magazynie mo­
żna z naiwiekszem zau- 
laniem nabyć poda-ki 
'ak. torebki damskie, oa 
rasole. portfele. portmo­
netki. laski, walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Szkolna il 
tel 19-75. naprzeciw Szpi 
fala Mieiskiego Wiasna 
oracownia — Skora młu 
ea *

R e k l a m a
d ź wi g n i ą
h a n d l u

♦
m

ł
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i O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SPRZf.UA/ 1
LEŻANKA

1 obrazy religiine od za­
raz na sprzedaż. Zgtosze

MAJĘTNOŚĆ
Zebców poleca 6 macio­
rek i kiernoza do chowu 
rasy ostrouchei aneml- 
sklei. 692

SYPIALKA
nia Wrocławska 17 m 1 

HO 667
kuchnia Orawie nowe - 

korzystnie do sprzeda­
nia Wiadomość w Re- 
dakc'i Dz. Ostr 634

l lVUlNt hOSAuY

POTRZEBNA
pokoiówka do Majętności 
ziemskie! od zaraz, oraz 
dwie sfużace do wszel. 
kich prac domowych w 
gospodarstwie wieiskem 
Zatrszcnia do b:ura Poś­
rednictwa Pracy.

POTRZEBNI
300 robotników do wyro­
bu półbruczku. ebznai- 
mionych z ta praca Po­
żądane własne narzędzia 
pracy Ptaca akordowa 
10 do !4 zł za ! nis wy­
robionego półbruczku •— 
Zgłoszenia do biur Poś 
rodmr-twn Praev

DRUKARZ
maszynowy i chłopiec do 
posyłek potrzebni zaraz. 
Drukarnia St. Grzesz­
czyk Kaliska 3 .

D. O 705

EL.FWKA
w bezpłatna naukę goto­
wania może sie zgłosić 
Adres w Redakcji D. O. 
703.

POKOJOWA
notrzebna Zgłoszenia do 
n O. 699.

SKRADZIONO
pieczęć z napisem ..Ra­
da Szkolna Mieiscowa W 
Sadawiu". która ve ury* 
ważnia. D. O 7?S

,D> ennlk Ostro-a skl" ukazuje sie fanc o R. 8 ta wyjątkiem dm p^świateczn — Abonament nile sieczny; w ekspedycji ł .30 zł. i  odnoszeniem do domo 
l-5<! z? przez pocztę 1.66 pod ipaska w kraje 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, tak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma abonenci niemała prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: ta 1 m/rn lednołamcwy na stronę S-cio tamowe! 12 gr 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych !uh też przy speclalr.ym *vh rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne oglos7en|a: słowo ty fulowe ts er każde dalsze słowo 7 er — Oełoszenla ołatne w Ostrowie lub ee°ritnrach zaskarżalne w Pot- 
naniu -  K<wto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282 — Adres RedakcH ł Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od eodz 8—1-eJ 1 3—18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eJ dnia poprzedniego on tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu — N ezamówiopych rekrpi sów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor ndpo wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem • ezejonkamł Ornkarnł .Oz ennika Poznańskiego" śp Akcylna w Poznaniu — nitce Pocztowa 9. — telefon 33-00 ł 11-77.
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